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(Correspondent Handlowy, Prze* 
y»ło'.?y i Rolniczy, wychodzi * WOSLBFS© dwa razy na tydzień przy a- 

zecie Warszawskiej.

ESitia S& lto!;u BSUtS.

w linieniu Najjaśniejszego
M I K O Ł A J A 1^»

Ctsiiiza Wszech Rossji, Króla Polskiego , - 
etc. etc. etc.

Rada A d ml st rac yj na Królestwa Polskiego.

Uznawszy potrzebę zmiany dotychczasowy cli przepi
sów skarbowych, o rzezi bydła po wsiach 11.1 sprzedaż z 
" ■ększ.-j dogodnością dla mieszkańców wiejskich, naprzed- 
staw ienic Koinmir>sji Rządowej* IH-zychodów i Skarbu, Ra
da Administracyjna postanowiła i stanowi:

Artykuł 1. Począwszy od dnia 20 G'-udnia (1 Sty
cznia) 1S13,'J reku, konsensa do rzezi bydła na sprzedaż 
będą mogły być wydane do wszystkich wsiów, które naj
mniej, si głów ludności miejscową księgą objętej liczą, 
tudzież od najbliższych miast i osad podatkowi konsiun- 
cjjnemu ulegających, o milę jedną cZjIi werst siedem są 
odległe. Wsie pojedyncze, mające mniej jak sto głów 
ludności, a znajdujące się za jedno-milowym obrębem 
miast i osad, mogą być przyłączane do przy ległych wsiów, 
kwalifikujących się ku uzyskaniu konśensu do rzezi by
dła na sprzedaż i wspólnie korzystać z tegoż kopsensn. 
Art. 2. Dwóm wsiom lub więcej, nieiicz.frym szczegóło
wo po sto głów ludności, a należącym do jednego wła
ściciela, wolno jest także, pozyskać kotrsens do rzezi by
dła na sprzedaż, jeżeli ogólna ich ludność sto głów wy
nosi, i jeżeli za jedno-niilowyiń obrębem miast i osad są 
położone. Art. 3. Konsensa powinny być udzirlane na 
imię posiadaczy wsiów, i służyć mają na czas nieograni 
czony Do wykonywania rzezi bydła i sprzedaży mięsa, 
wolno im używać jedynie Clirze śejan. Art. 4. Posiada* 
cze wsiów uzyskujący bądź sami, bądź wspólnie z inne- 
mi, konsensa do rzezi bydła na sprzedaż, obowiązani są 
wnosić corocznie do Skarbu Królestwa, kanon, ustano
wiony w stosunku ludności objętej księgami wsiów-, do 
których konsensa będą wydane, licząc po piętnaście ko
piejek srebrnych na jedną głowę. Takowy kanon przez 
ciąg lat trzech, poczynając od 20 Grudnia (1 Stycznia) 
1843(4 roku, nie będzie podlegał zmianie. Art. 5.Otrzy
mujący konsensa, oprócz opłaty kanonu, dostarczy papier 
stempla administracyjnego, do każdego konsensu w cd .ie 
odpowiedniej dziesiątemu procentowi ustanowionego ka

nonu. Art. (>. Te wsie, które dotąd pozyskały już Łon- 
sensa do rzezi bydła na sprzedaż, pozostaną przy nieb, 
chociażby nie liczyły sto głów ludności, a przypadający 
z takich wsiów kanon, na przyszłość od dnia 20 Grudnia 
(1 ^tycznia) 1843(1 roku w y radio wany zostanie na now i> 
stosownie do zasady w artykule 4 wskazanej. Art. 5. Opla
ta kanonu następować ma każdorocznie z góry, w pierw
szej połowie miesiąca Stycznia, jeżeli wysokość oliego 
nic dochodzi r. sr. -15. W razie zaś, jeżeli kanon w i no
si r. sr. 43, lub więcej, opłacany będzie w dwóch półro
cznych ratach z góry, to jest: jedna rata w pierwszej po
łowie miesiąca Stycznia, a druga rata w pierwszej poło
wie miesiąca Lipca każdego roku. Art. 8. Ściąganie ka
nonu od kontry buentów z wniesieniem onego opóźniają
cych fię, będzie miało miejsce podług tych samych prze
pisów, jakie w tlij mierze istnieją co do innych podatków 
stałych. Art. 9. Wszelkie inne d»tjdiczasowe przepisy 
c« dc rzezi bydła po wsiach, tak na sprzedaż, jako też 
na własną potrzebę pojedynczych mieszkańców- w ie jskich, 
oraz co do karania przekroczeń i postępowania w spra
wach o nie formowanych, zachowują się nadal w Swojej 
mocy. Art. 10. Wykonanie niniejszego Postanowienia, 
które w Dzienniku Praw ma być zamieszczone, Rada Ad- 
ministraeyj.ua Kommissji Rządowej Przychodów i Skarbu 
poleca.

Działo się w W arszawie, na posiedzeniu Rady Ad
ministracyjnej, dnia 11 (23) Czerwca 1813 roku.

Członek Rady Administracyjnej, w nicof-ectiośći O.
Kięcią Namiesł. Kroi. Prezydnjący, Rzecz: Tajny Radca 

(podpisano) Alexander Hr. Walewski.
1. rektor Głów ny Prezydnjący w Kouimjssji Rządowej 

Przychodów i Skarbu, (podpisano) R. 1' uh r man n.
Sekretarz Stanu, Radca Stanu (podp.) T. Lc 11 run.

O POTRZEBIE GOSPODARSTWA w LASACH. a w 
SZCZEGÓLNOŚCI o ZAGOSPODAROWANIU |.\- 
SOW NALEŻĄCYCH DO 1.XSTYTI Tl! GOSPO

DARSTWA* WIEJSKIEGO i liESNICTW 1 
w MARYNO N.CIE.

Wiadomo, że dobra ziemskie z laisaini, większyyna* 
ją powab i wartość od takich, które z nich są ogołoco
ne. Majętności ziemskie bez lasu zdają się być^nieau-
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pełne, jak dziedzina bez zabudowań, bo lasy przedsta
wiają kapitał zakładowy, posługujący podobnie jak bu
dowle do należytego użytkowania z gruntu, który nie za
wsze pieniędzmi zastąpić można; wspierają oraz rolnic
two, dostarczając wielu płodów sobie tylko właściwych,

Zbytnia obfitość lasów szkodliwa jest krajowi, łą- 
Czy z sobą ubóstwo mieszkańców, gospodarstwo w nich 
dopóty prowadzone być nie inoże, dopóki płodom hodo
wanym przez pomnożenie ośad i fabryk, przez ułatwie
nie kominunikacji, nie zapewnimy odbytu.

Widzimy, że Indzie rozsiedlając się, nis~czą lasy, 
a ziemię obracają do uprawy rolnej. Nie ma w tern nic 
złego, dopóki pozostałe lasy wystarczają potrzebom mie
szkańców, bo płody rolne więcej potrzeb zaspokajają aiź 
płody leśne. Lecz gdy przez nieprzezorność lub nieo
graniczoną chęć zysków, zbytecznie lasy zmniejszą się, 
powstaje ztąd nie tylko niedostatek drzewa, ale zgubna 
dla kraju ostrość klimatu, łatwość szerzenia się zarazy na 
ludzi i bydło, wycieńczenie ziemi przez wolne przecią
gi mroźnego i. suchego wiatru, wypalenie jej od słońca, 
wysychanie rz<rk i brak deszczów, tak dalece, że wiele o- 
kolic teraz wyludnionych i do zamieszkania niesposobnych 
stan sivój, wyniszenin lasów zdają się być winne.

Najważniejszą przeto jest rzeczą utrzymać odpow ie
dni stósunek obszerności Jasów do potrzeb kraju, do po
trzeb każdej okolicy, każdej w iększej majętności; bo przy 
ustósunkowaniu tylko, rolnictwo i łasy wzajemnie sobie 
posługując, znajdą się w stanie kwitnącymi każdy kawa
łek ziemi największy przyniesie dochód.

Gdyby drzewo tak prędko i łatwo mogło być hodo
wane jak rośliny gospodarskie, nie zachodziłaby potrze
ba osobnego gospodarstwa leśnego.' Lecz produkcja drze
wa wymaga długiego czasu, plony z zasiewu lasu zbie
rają pospolicie następne pokoleń a, lasy’ wymagają od
miennego obejścia się, odmienne są zasady w ich zago
spodarowaniu i zachowaniu; dla tego też oddzielne od rol
nictwa powstało gospodarstwo leśne.

Lasy w majętności ziemiańskiej, powinny:
naprzód wystarczyć na zaspokojenie potrzeb mie

szkańców tej majętności, i
po w tóre powinny być źródłem dochodu dla wła

ściciela.
Skoro one odpowiadać mają temu podwójnemu celo

wi, potrzeba tak z nich użytkować, żeby były niewyczer
pane. Żeby zaś las był niewyczerpanym, potrzeba poznać 
rzeczywistą jego zamożność i siłę produkcyjną gruntu, 
należy wycinanie zastosować do zamożności, wy pada wspie
rać i ułatwiać produkcję naturalną, koniecznością jest wre
szcie dołożyć starania o zabezpieczenie lasu od licżnych 
Uszkodzeń, słowem powinniśmy w nim prow adzic rządne 
gospodarstwo; inaczej beżuątpienia ulegnie on zniszcze
niu, uietylko nie będzie czynił właścicielowi nadal docho 
di}, alp może i na własne jego nie wystarczy potrzeby.

Jeżeli właściciel ciąć będzie drzewo bez żadnego 
planu gospodarczego, bez rozpoznania wielkości zapasów 
drzewa i siły produkcyjnej, wtenczas d w a (-statecznie wy
nikną złe skutki;

albo mniej będzie miał dochodu, niżby mógł mieć 
przy rządnem ich zagospodarowaniu, albo wycinać bę
dzie więcćj, jak podług naturalnego porządku corocznje 
przyrasta.

Są właściciele ziemscy, którzy zachowują las jako 
wltarb jaki, oszczędzają go na własne potrzeby, łormują 

przyszłe zapasy, kapitały w drzewie stojąccm. Nie UŻyt 
kując z lasu, tracą należne z niego-dochody, a nadto po
zostawiwszy go naturalnemu porządków i, w miarę jak drze
wa dochodzą przcśtałości, przy rosf, czy li procent od ka
pitału zapasowego coraz się zmniejsza; bo takie tylko la
sy największy dają przyrost, w których w pewnym porząd
ku stare drzewostany zużywają s-ę, a H- jt-h miejsce mło
de regularne powstają.

Są inni, co wycinają swe łasy nieograniczenie, zmniej
szają nagle zapasy dające przyrost, a zatem w nie wie
lu latach sprowadzają ich upadek. ^|,. zrobią ci, co zu
pełnie swe lasy zamykają, gorz-j ci, co nad miarę użvt- 
kuj^* . ......

W pierwszym razie właściciel, który mniej wycina 
jak może i powinien, z obawy częstokroć przyszłego nie
dostatku, który może nigdy nie nastąpi, zwłaszcza jeże
li lasy zajmują taki grunt który lasem tylko okryty być 
musi, właściciel taki staje się podobnym do skąpca, któ
ry cierpi nędzę z obawy naruszenia zachowanego skarbu 
i wśród obfitości doświadcza niedostatku. Tacy właści
ciele nie wpływają pomyślnie na bogactwo krajowe.

W drugim razie, prędzej czy później las musi być 
wyczerpnięty, ulegnie wyniszczeniu, a (o przywiedzie nie. 
dostatek drzewa i większą na kraj klęskę sprowadzi. Tu 
właściciel lasu staje się podobnym do rozrzutnego i mar
notrawcy, który’ źródło swych dochodów* osuszył, marnie 
strwonił, i przychodzi do tego, że w nędzy żyć musi.

Pośrednie miejsce zajmują tacy właściciele, co cbcą 
niejako umiarkowane z lasu ciągnąć, użytki, lecz ciągną je 
bez żadnego planu gospodarczego, czyli w sposób plą- 
drujący, wybierając drzewo do cięcia po całym lesie.

W takich lasach różnowiecznych mniej rośnie drzew 
na danej przestrzeni jak w gospodarstwie rębowem, gdzie 
wiek drzewa jest stopniowany, wielka z nich część bywa 
zagłuszoną, a zatem przyrost czyli dochód roczny niepo
równanie jesf niższy. Nadto, ponieważ cały las nie ma
ję być zagajony od paszy, więc młodzież w miejscu u- 
suniętych pojedynczych drzew, kępkami na całej zajmu
jąc się przestrzeni, wysławiona jest od samego zarodka 
na uszkodzenia i dla tej przyczyny wyrasta później na 
drzewa karłowate do opału tylko zdatne, lub stopniowo 
okrywa się grunt chrustami i krzakami, atak od czastldo 
czasu i las i dochody z niego nachylają się ku upadków i.

Takie są niekorzystne skutki dla kraju i dla właści
cieli ziemskich, którzy nic pozie wszy natury posiadanych 
skarbów w lasach, nie starają się zaprowadzić w nich rząe 
duego gospodarstwa.

Takowym złym skutkom zaradzić może jedynie do
bre gospodarstwo leśne. Poti zebne jest ono zarówno tam 
gdzie lasów i drzewa jest za mało, jak i tam, gdzie jest 
ich obfitość.

Rzecz jasna, że tam gdzie mało jest lasów, gdzie 
większe są potrzeby drzewa, jak jego produkcja, gospo
darstwo leśne dąży pospolicie do pomnażania lasów, do 
produkowania w nich największej ilości najużyteczniej
szego drzewa. Gdzie zaś lasów jest obfitość, tam dążność 
ta nie może być głównym celem gospodarstwa, tan» bo
wiem raczćj do tego zmierzamy: żeby nagromadzone w 
porządku naturalnym płody, jak najkorzystniej zuzyć, a 
rolnictwu oddać ziemię od lasów zbywającą; zęby' wzno
sić zakłady przerabiające lub /.ożywające korzy sftiie drze
wo, 7, tą zawsze uwagą, aby Jasów i drzewa nad rzeczy- 
czywislą potrzebę nic zmniejszać. Zasady przeto roz»"
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inowcgo gospodarstwa leśnego oprzeć należy na zasadach 
gospodarstwa ogólnego krajowego, a obok tego wypada 
je zastosować do potrzeb mieszkańców, ich przemysłu- 
wości, do okoliczności miejscowych, i postawić w zgo
dnej dążności do pomyślności i dobra kraju; a skoro to 
wszystko uwzględniony, przekonamy się, że nie tak dochod 
materjalny, jako raczej najwyższy dochód pieniężny z la
su, trzeba w z.iąść za zasadę do kierowania produkcją i 
gospodarstwem leśnetn. . e .

Instytut tutejszy, w którym połączone zostały Szko
ły: agronomiczna i leśna, uposażony jest dobrami .lary- 
rnont i należącemi do nieb lasami w dwojakim celu:

1) żeby ciągnąć z nich dochody na opędzenie po i z< 
i kosztów Utrzymania Instytutu;

2) żeby prowadząc w nich rządne gospodarstwo, oka
zywać uczniom praktycznie działania gospodarcze.

Pod tenii względami ułożony' został dla asów 
stytutowych plan gospodarczy, który potwierdzony przez 
władzę, zaczyna się wykonywać. Skutkiem tego p anu 
rozpoczęto uży tkowanie z drzewostanów starych, oczysz
czanie lasów z mniej użytecznych krzaków, a w ich miej 
see zasiewy i sadzenie młodzieży nietylko gatunków do 
łychczas tu rosnących, lecz i innych szlachetnych,jaknp: 
modrzewiu, buku, jodły. Założono szkółkę drzewną, u- 
stalono około 5 morgów wydmy piaszczystej pod M a- 
wrzyszewem, na której powstający gaik, stanie się kie
dyś ozdobą okolicy, a piasek zwiewny zasypujący coraz 
dalej przyległe użyteczne grunta, pokryty drzewem przy
nosić będzie odpowiedni dochód. Zaczęto sadzić żołądż 
na niższej części lasu Bielańskiego, dla hodowania dębi
ny i użytkowanie z kory garbarskiej, znakomite pod War
szawą obiecującej korzyści. Przy działaniach tych, ucz
niowie nabyli już w części doświadczenia, a zasiewy i 
flancowanie z zamiłowaniem przez nich wykonane, roku
ją nieomylną pomyślność w rozszerzania się gospodar
stwa leśnego w kraju.

Przy rozpoczęciu tych nowych działań gospodarczych 
w lasach Insty liliowych, ntezbytecznern będzie powiedzieć 
jeszcze słów kilka w szczególności, o zagospodarowaniu 
lasku Bielańskiego, który od dawnych lat jest miejscem 
spacero weni.

Lasek Bielański użytkowany dotąd w sposób plądru
jący, czyli przez uprzątnięcie drzew jedynie skutkiem 
przestalości walących się, doszedł do tego stann, że się 
składa po większej części z drzew przestarzałych obu
mierających i mniej użytecznych krzewów i chrustów, bo 
stare te drzewa stojąc obr^ednio, w niektórych miejscach 
pojedy nczo, rozrastają się silnie w gałęzie, któremi głu
szą zajmującą się gdzie niegdzie obok nich młodzież.— 
Jako las przeto nieodmładnia się w ogólnym porządku 
gospodarskim, lecz ciągle starzeje się, w tym więc stanie 
nadal ten lasek pozostawiony być nie może..gdyż w mia
rę upadku drzew starych, nie okrywałby się młodzieżą 
<ll*Ź£ WDQ, lecz zamieniałby się w gaj chrustowy, a zatem 
Instytut traciłby dochody jakie z niego mieć powinien i 
Pozbawiłby się praktyki gospodarskiej.

Grunt nadto uieokryty gęstym lasem, utrącą z czasem 
Poprzednią dobroć swoją, bo im rzadziej drzewa stoją, 
te"' mniej spada liści i Igieł tworzących warstwę ziemi 
riO!jl,n"ej. Gdzie lasów jest do zbytku, tam utrata pro- 
' “Mi drzewa mniej zasługuje na uwagę, bo produkcja 
>'rZe«yżSza potrzeby. Lecz W laąacli Instytutowych, w 

*s»oścj Warszawy położonych, potrzeby drzewa są na

der wielkie Sam Instytut i dobra do niego należące, do 
opału i budowli, daleko więcej go potrzebują, aniżeli la
sy Instytutowe produkują.

Ponieważ lasy powierzone Instytutowi głównie w 
celu prowadzenia W nich wzorowego gospodarstwa, złe
go przeto obowiązku nie wywiązałby się Instytut inaczej 
jak przez rozumowane użytkowanie z nich, a tern samem 
prowadzenie stopniowo do lepszego, regularnego stanu i 
pozyskanie najwyższego możnego przyrostu. Nie byłoby 
to zaiste wzorowem gospodarstwem zostawiać drzewa w 
lesie Bielańskim naturalnemu zepsuciu się, a drzewo ku
pować na Wiśle za gotowiznę i odrywać na to znaczne 
fundusze, które na inne użyteczniejsze cele Instytutu są 
niezbędne. Zaniedbanie korzyści, jakie las przedstawia, 
zaniedbanie utrwalenia i powiększenia w nim produkcji 
drzewnej nie dałoby się wyłożyć uczniom, ani usprawie
dliwić przed Rządem i znawcami. Jak rolnik który nie 
przystępuje do żniwa, kiedy zdoże jegojuż dojrzeje, przed
stawia się niedołężnym i śmiesznym w oczach sąsiadów, 
tak samo i leśniczy nie mógłby się nazywać gospodarzem 
jeżeli dojrzałych drzew nie wycina a w ich miejsce mło
dego nie zaprowadza lasu. Kto z nas nie cieszy się, w i- 
dząc pięknem zbożem okrytą niwę, kto nie czuje wewnę
trznej radości patrząc na lasek rządnie zagospodarowa
ny i bujnie wzrastający?

Gospodarstwo wszakże w lesie Bielańskim urządzo
ne zostało w len sposób, żeby obok ciągnienia możnych 
korzyści, nie tracił on na swojej piękności i przyjemno
ści dla mieszkańców Warszawy. Lecz wyobrażenia o 
piękności i przyjemności lasu nader są różne u Leśnicze
go, i u osob spacerujących. Leśniczy znajduje las najpię
kniejszym, gdy w nim wiek drzew posuwa się w pewnym 
porządku od najmłodszego do najstarszego, gdy jest zwar
tym czyli gęstym, gdy oddziały złożone są zdrzcwodpi* 
wiednich gruntowi, jednorodnych, lub mięszane z kilku 
gatunków wygodnie z sobą rość mogących. Takie pra
gniemy mieć lasy Insty tut o we.

Nie będzie przecież stało na przeszkodzie gospo
darstwu leśnemu, jeżeli w lasku Bielańskim w łaściwa wła
dza zeclice wyprowadzić nowe chodniki, postawić nastru- 
mieniu ozdobne mostki, altany, i wysadzić brzegi dróg 
ozdobnemi różnobarwnemi krzewinami i kwiatami. Kie 
możemy jednak podzielić zdania, żeby koniecznym wa
runkiem piękności miejsca spacerowego, były usychające 
stare drzewa lub karłowata, zagłuszona młodzież. Taki 
nieszczęsny stan kalectwa i upadku istot żyjących, do
bremu sercu roskoszy sprawiać nic powinien.

Mniemamy przeto, że zamierzone gospodarstwo w 
lasach Istytutówych, pogodzi użyteczność z przyjemno
ścią dobrze zrozumianą i nie pozostaje nam jak złożyć 
szczere podziękowanie Rządowi za Jego nieustanną tro
skliwość w podawaniu Instytutowi środków do kształcenia 
młodzieży w feorji i praktyce gospodarskiej ku pożytkowi 
Monarchy i kraju.

w Marymoncie d. 19 Czerwca (1 Lipca) 1843 r. 
Kazimierz Janczewski.

O CZASIE ŻNIWA.

(z Gaz. baudl. Pruskiej.)

Dostateczna i dobra pasza dla bydła jest główni 
nerwem naszego gospodarstwa i z małemi wyjątkami od
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niej zależy cały stan ineljoracji i należyta korzyść z grun
tów. Tymczasem z pomiędzy pól w zeszłym roku zasia
nych koniczyną mało doszło do należytego stanu, i przez 
wylewy jakie miały miejsce, na wielu łąkach zginął spo
dziewany zbiór siana, a przynajmniej mniej poraj śluie 
wypadl. Dla tego pomimo powszechnej prawie dobrej 
nadziei żniwa, należy spodziewać się częściowego braku 
paszy. Dla tego gospodarz wiejski musi starać się użyć 
korzy ści jakje się przedstawiają, aby swojemu bydłu po
trzebną ilość paszy zabezpieczyć. To zaś jak dalej po
wiemy wykonać należy przez zmienione postępowanie 
przy żniwie. Podług powszechnych dawnych zasad, żni
wo dopiero po zupełirem dojrzeniu ziarn bywało rozpo
czynane, mniemano bowiem, że od tego zależy wartość 
zboża. Ale liczne doświadczenia okazały, że tak nie jest 
i ź« ow.szosb w żółtym stanie dojrzałości zebrane ziarna 
mają delikatniejszą skórkę i dają więcej i lepszą mąkę. 
Mianowicie ozime zboże w ten sposób zebrane otrzymuje 
pilniejszą, łagodniejszą powierzchowność, przez co w 
części korzystniej wożoa przejąć.

Przy użyt ni przegnanie postępowaniu nie postrze
głem zmniejszenia wagi ziarn; przeciwnie przed dwoma 
laty kiedy połowę óusa zebi um podług nowej, a połowę 
podług starej i.:<*iody, ost.-i* i by! » »■ 2 funty na szeEu 
lżejszą. Najgodniejszą !r. . , i !.orayśr; którą odnośmy 
przez wcześniejszy z/.i<;; . a, •i i iraszą v lo-
uiy na paszę. Albowiem siły pożywne które w niej pozo- 
stają oznaczono są bezwa' rnuowo przez czas w- jakim 
bywa zżętą. Zupełnie zmarła na polu słonia z głodu tyl
ko bywa jedzona przez bydło, nie ma siły pożywnej i 
tylko może być na p-.dściułkę użytą. Jeśli żaś słoma by
wa zbieraną jeszcze w świeżym stąpię, zatrzymuje ona 
właściwe sobie części poży wne i staje się dla bydła przy
jemną i zdrową paszą J’i zeił dwoma laty jak już wspo
mniałem, zrobiłem pierwszą próbę z owsem, i reżułtaty 
jćj pod ty ki względem były tak pomyślne, ż.e w zeszłym 
toku wszystkie ziarna z wyją-tkiciu pszenicy przeznafzł^ej. 
j;a zasiew, kazałem w cześnie .zebrać. 1’onieważ przy ca
lem żniwie zachowałem jednakowe postępówa/iie, nie mo
głem' przeto czynić porównawczych postrzeżeii względem 
rozmaitości pożywnej wartości słomy, przekonany jednak 
jestem, że siła pożywna przez takie wczesne zebranie 
zwiększyła się o 30—10 pCt. Przy tera obliczeniu mia
łem wzgląd na tę okoliczność, że w zeszłym roku słoma 
w ogóle miała nadzwyczajną wartość pożywną- Dla go
spodarstw które większą część swojej słomy muszą uży
wać na paszę dla bydła, w ten sposób powstaje niezmier
nie ważne powiększenie ilości paszy, i ja przyjąłem so
bie za świętą zasadę na przyszłość zawsze w ten sposób 
odbywać żniwo. Chociaż wielu z pisarzy ekonomicznych 
przypuszcza, że do pomyślności następnego zbioru oho- 
iętueni jest czy poprzedni zasiew przed zupełnem dojrze
niem został zebrany, jednakże doświadczenie przedstawia 
dowód, że ziemia ma więcej siły żyzniącej jeśli zasiew 
wcześniej został zebrany, a zatem wcześnie jsze żniw o mu
si być pod tym względem korzystnem. (Dal. c. nastąpi.)

____ ____ ł
WIADOMOŚCI HANDLOWE. 

ZBÓŻ E.

W r o c ł a w 9 Li p ca. — Chociaż pokop na pszeni
cę znowu widocznie się zmniejszył i dowozy jćj były 
bardzo znaczne, posiadacie jednakże trwali przy swoich 

dawniejszych żądaniach, którym o tyle tylko odpowiada* 
no, że za białą pszenicę nie płacono wyżej nad 61 srgr. 
a za żółtą 59 srgr. za szefel. Żyto przeciwnie z powo
du ciągłego pokupu i nieustannego odbytu do Saxonji, 
nie tylko utrzymało się przy dawniejszych cenach, ale na
wet najlepsze gatunki doszły do 55 srgr. za szefel. Dziś 
jednak już tyle dostać nie można. Jęczmień bez zmiany 
liczy się 43—45 srgr.

Ant w e r p j a 30 C z e r w c a. — Ponieważ dowóz 
obcego zboża jest wolny od cła, przeto właściciele trzy
mają się przy wy sokich cenach , ąle zato bardzo mało 
było odbytu. Tylko w •- z.agranuznem odbyt bardzo 
był żywy i ceny znacznie się podniosły, Gdańskie pła
cone było po 460 zł. i trudno go było dostać.

KIES G1EKD Y D 5 3Z A W S1UEJ.

Dnia 18 Lipca 18.3.
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Wątłość Luponu kop. 4 I fi.

Gdańsk 100 talarów .
Heirburg 300 'in. k. .

99 5C
100,—

91,20
13',,15 

6; 35

I. W E X I, E.

90 'no
I .s!|5

G 34

M. 
’.1. 
M. 
M. 
Al.Lipsk 1’0 lalai ów

Ahskwa 100 i ob. srrb.
Petersburg ditto.
Paryż 300 Ganków 
Wiedeń 150 zł. reńskich
Wrocław 160 talarów

2. M O N E T Y .
Roszyjzkie Impel jały.
H o I e n d d u U a t y n o w e . .

ditto stale wntne
Frydrychsdory Pruskie 
Rossy jskie asty gnaly .
Aosjiyjackie bilety bankowe za T5ft złr.’

3. PAPIERY.
Listy zastawne białe, daw. bez kup. (*) 
ditto ditto nowe.
Obligi skarbowe ni zł. 1000 
Obligacje cza-dkowe na zł. 509

»6|30
91,50

! 2
3

12
11 M.

I Al,
12
,2 M.
'2 M.

14,76,

ŚREDNIA CENA ŻYWNOŚCI.

Na ostatnich largach WaTsznwskich i Pingskich płacono 
aa korzec żyta rubli sr. 1 kop. 55 (złp. 10 gro. 10); pszenicy 
>’. s. 2 k. 93 (złp. 19 gr. 16); jęczmienia r. sr. ] kOp. 3| (7.)-o. 8, 
gr. 22) owsa tub. sr. | kop. 12 (złp.7 gro. 14); maki p-zenoćj 
pizedniej.r. si. 4 ko. 6 (złp. 27 gro. 2), ordynarni i 6 ćwierci 
r. sr. 4 ko. 30 (zł. 28 gr. 20 ), żytniej pyllo. r. s. 2 k. 41 (złp. 
16 gro. 2), gryczanej korzec r. sr. I ko. 82 (złp. U gr. 24); ka.szy 
gry czanej zwyczajnej r. 3 k.— (z. 20 g. —); drobnej r. sr. 7 ko. 98 
(zł. 53 gi'o. 4); jęczmiennej perłowej I . sr. —k.— (zł. — gro.—) 
joczin. ordynai yjnój r. sr. 2 k. 23 (złp. 14 gr. 26);—- siana Centnar 
10't-funt. kop. 56 (złp. 3 gro. 22); słomy cent. 100 fur t. kop. 24 
(złp 1 gr. 18); sążeń drew sosnowych r. s. 7 k. 44(z.ł;>. 49 gr IS); 
wół dobry od r. s. 36 do 45; średni od r. s. 27 do 35; lichy od r.s. 
20 do 26;—ciele rs. 2 k. 25 wieprz dobry od r. s. 12 do 15; średni- 
odr. s. 9 do II; lichy od r. s. 6 do 8;— masła funt fc. |2 (g,._ 24) 
słonin y flint k. 8 (g 17); karto(7i k oi Zęc k. 47 f zł. 3 gr. 5 ), ok o rt i. 
ty lOtej próby garniec k o - 61 (zł 4 g. 2); szumówki Glćjjrrńbg g-.r- 
llśec kop. 36 'rłp.2 g- 12).


